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Poznań, 23 czerwca. Wyjątkowe i groźne wypadki 

na dwóch różnych punktach europejskiego Wschodu szczegól­
niej zaprzątały, i słusznie, uwagę publicystyki i dyplomacyi 
w tygodniu ubiegłym. Mamy na myśli pożary petersburskie 
i bombardowanie Serbskiego Białogrodu przez Turków.

Lubo w przypadkach wielkich klęsk publicznych, mianowi­
cie kiedy umysły tłumów zkąd inąd już są do głębi poruszone 
i rozbujane, powtarzać sięzwykło zjawisko, że te tłumy szukają 
widomych, rozmyślnych, osobistych sprawców dręczącćj je plagi 
lub dopuszczonćj na kraj klęski, a przystępując do takiego szu­
kania z namiętnćm i na głos zimnćj krytyki głuchćm uprzedze­
niem, iż znaleść ich muszą, pozornie tćż ich znajdują: mimo 
takiego, powtarzamy, psychologicznego i historycznego prawi­
dła, które każę bardzo oględnie przyjmować wieści o systema­
tycznych podpałach w Petersburgu, zdaje się wątpliwości nie 
ulegać, że chociaż zapewne szalone sprzysiężenie podpalaczy 
nie w takich istnieje rozmiarach, jak chwilowo na miejscu przyj­
mują, to jednak rzeczywiście przypisać należy dużą część świe­
żych pożarów rosyjskich nie samćj tylko gorącćj porze roku, 
przypadkowi lub odosobnionćj zemście czy złośliwości, ale także 
jakimś piekielnym pomysłom i obrachunkom najskrajniejszego 
odcienia zwolenników radykalnćj rewolucyi politycznśj i socy- 
alnćj w Rosyi, odcienia, który zdaje się chcieć takiemi dzikiemi 
i obmierzłemi środkami spotęgować i do ostateczności dopro­
wadzić nieukontentowanie i rozpacz mas ludowych. Logika 
podobnćj taktyki nie jest nam wprawdzie bardzo j; sną, bo śro­
dek mógłby się łatwo obrócić raczćj ku ugruntowaniu powagi 
caratu w umysłach ludu, niźli ku jćj osłabieniu; wszelako wąt­
pić prawie niepodobna, iż mamy przed sobą widzialne objawy 
jakiegoś systematycznie obmyślanego planu, tylko że sam plan 
jest tajny a miejsce, jakie w nim dzikie te podpały zajmują, 
bardzo dla nas przynajmnićj zagadkowe. Za przypuszczeniem 
tćm przemawiają nietylko liczba, rozmiar i pewien system osta­
tnich pożóg petersburskich, ale także okoliczność, że każdy nie­
mal dzień przynosi nam wiadomość o jednoczesnych pożarach 
w innych miastach rosyjskich, na najrozmaitszych punktach 
tego rozległego cesarstwa. Drakońskie zresztą ukazy cesarza 
Aleksandra, naznaczając karę śmierci na sprawców pożaru 
i niszczycieli żniwa, a które zarazem gubernatorom wojennym 
nadają moc natychmiastowego wykonywania tćj kary na wino­
wajcach, świadczy jeźli nie bezwarunkowo za owćm przypu­
szczeniem, to przynajmnićj za tćm, iż rząd także a nietylko 
masy ludowe, ma przekonanie, że cała ta kampania pożogi 
i zniszczenia kierowana jest rozmyślną, systematyczną ręką 
tajnćj szajki rewolucyjnćj. Jeźli tak jest wszelako, drakońskie 
te środki mało zapewne już dziś pomogą, bo oczywiście ma się 
przed sobą nie odosobnione i łatwo stłumić się dające wybryki 
jakićjś szalonćj partyi, ale straszliwe symptomata ciężkićj cho­
roby społecznćj, w jaką Rosya przez wielowiekowy usisk stra­
szliwy popadła. Jedne symptomata można będzie chwilowo 
stłumić, ale niebawem pojawiać się zaczną inne, różne może co 
do formy, niemnićj przecież groźne co do następstw, a to dopóki 
choroba w prawdziwćm siedlisku nie będzie zaczepiona iwisto- 
tnśm swem źródle uleczona. Niewola, brak zupełny oświaty, 
demoralizacya systematycznie przez carat zawdy szerzona: sło­
wem wszystko to, z czego się srogi Mikołaj jeszcze szczycił, 
jako z objawów mniemanego porządku i posłuszeństwa w swo- 
jćm rozległćm państwie, mści się dziś straszliwie za rządów 
stosunkowo łagodnego i ludzkiego jego syna. Zamiast o czystą 
starać się wodę życia, polityczna mądrość caratu wołała dbać 
o to, żeby kałuży nic nie zamącało. Zastała kałuża rosła w głę­
binę, straszne w tajniach zatrutego swego łona płodząc miazmata 
i potwory. Dziś gdzie ją z góry i z dołu aż do gruntu poru­
szać i mącić zaczęto, spóźnionego próbując szlamowania, wszy­
stko to na wierzch się wynurza.

Bombardowanie Białogrodu zwraca przedewszystkićm nie­
spokojną uwagę Austryi na siebie, bo każde popychanie sprawy 
serbsko-tureckićj i w ogóle słowiańsko-tureckićj do stanowczego 
jćj rozwiązania, które prędzćj czy późnićj nastąpić musi, grozi 
także pociągnięciem południowo-słowiańskich krajów Austryi, 
jakoto Banatu i Województwa, Pogranicza i Chorwacyi, w ten 
wir śmiertelnćj wałki o niepodległość a przynajmnićj o autono­
mią i jedność narodową. Chociaż nie tak bezpośredni, niemnićj 
żywy przeto brać muszą udział w tym serbsko-tureckim kon­
flikcie, Rosya i Francya z jednćj, Anglia z drugićj strony, sło­
wem wszystkie te mocarstwa europejskie, dla których kwestya 
wschodnia, oraz czas i sposób jćj rozwiązania, jednę z najży­
wotniejszych kwestyi zagranicznćj ich polityki przedstawiają. 
Formalną stroną, która pozwala tym państwom a nawet ponie­
kąd nakazuje mięszać się do świeżego starcia białogrodzkiego, 
jest ów artykuł traktatu paryskiego, pozostawiający wprawdzie 
Turcyi lenne nad Serbią zwierzchnictwo, ale który wzbrania 
sułtanowi wszelkićj zbrojućj interwencji bez wiedzy i zgody 
mocarstw spółkontraktujących. Otóż bez zbyt wielkiego na­
ciągania da się wydedukować, że bombardowanie stolicy serb- 
skićj przez Turków, jakkolwiekby zresztą mogło być upowodo- 
waue, zbrojną stanowi interwencyą, a więc niepowinno było 
mieć miejsca bez poprzedniego porozumienia z mocarstwami, 
które traktat paryski podpisały. To tćż zdaje się, że nagłe 
przerwanie rozpoczętego na Białogród ognia odnieść zapewne 
należy do naglących w tćj mierze przedstawień ambasadorów 
francuskiego i rosyjskiego w Stambule, a dzięki telegrafom mogły 
one bezzwłocznie nastąpić i po upływie kilku godzin wziąć skutek. 
Zdaniem jednak naszćm, to co jest groźnego w zajściu biało- 
grodzkićm, nie leży’ w tych wszystkich draźliwościach, obwa- 
runkowaniach i komplikacyach dyplomatycznych, bo wszystkie

mocarstwa, tak przyjazne jak nieprzyjazne Turcyi, są zarówno 
w tćm interesowane, żeby do gwałtownego przesilenia kwestyi 
wschodnićj dziś jeszcze nie jirzyszło, ile raczćj w okoliczności, 
że bombardowanie Białogrodu stać się łatwo może ową iskrą 
zapalną, która rzuci ogień w dawno nagromadzone materyały 
palne i sprowadzi wybuch powszecbnćj walki Słowian tureckich 
ku strząśnięciu gniotącego ich od wieków jarzma. Jakież bo­
wiem jest tych Słowian chwilowe położenie naprzeciw Turcyi? 
Oto z jednćj strony Hercegowina od lat kilkn w otwartćm po­
wstaniu, a pograniczna i pokrewna jćj Bośnia gotująca się do 
niego. Ż drugićj strony wielka kampania rospoczęta pod do­
wództwem Omera paszy ku shołdowaniu niepodległćj Czarno­
góry, same porażki dotąd Turkom przyniosła, mimo powtarza­
nych ich biuletynów zwycięskich; rzeczywisty bowiem stan rze­
czy jest ten, że dwaj jenerałowie Omera paszy, którzy do Czar­
nogóry z dwóch przeciwnych stron byli wkroczyli, to jest Der­
wisz pasza od północy czyli od Hercegowiny, gdzie się opierał 
na tureckich twierdzach Niksicza i Gacka, a Hussein pasza od 
południa, to jest od Albanii, skąd na Skadar i Spuż operował, 
że dwaj ci jenerałowie, powiaoamy, mordercze postaczawszy 
boje i dużo ludzi i przyboru wojennego utraciwszy, musieli się 
cofnąć nic nie skórawszy, aż do swoich podstaw operacyjnych, 
Derwisz do Niksicza, a Hussein w okolice Spuża i Skadaru. 
Jedynym więc tam rezultatem wielkićj kampanii Omera paszy, 
jawne zerwanie pokoju z Czarnogórą, rozbudzenie w Czarno- 
górcach chęci zemsty i wykazanie na oczy niecierpliwym ja­
rzma ludom słowiańskim, bezsilności potęgi tureckićj. Z trze- 
cićj strony Serbia, rodem, tradycyą, sympatyami i spólnym in­
teresem pokrewna Hercegowinie i Czarnogórze, stykająca się 
z niemi jeograficznie, sposobi się do walki od lat kilku, organi­
zuje uzbrojenie powszechne pod formą milicyi krajowćj, leje 
działa, skupuje konie juczne, ściąga wykształconych za granicą 
oficerów swoich i jeżeli dotąd nie wystąpiła z jawną pomocą 
Hercegowińcom i Czarnogórcom, była tak powściągliwą zape­
wne dla tego tylko, że wszystkie przygotowania jeszcze nie go­
towe, że wreszcie drażliwą było w obec dyplomacyi europej- 
skićj, bez bijącego w oczy powodu a przynajmnićj bez pozoru 
wystarczającego, rozpoczynać bój z lennym swoim zwierzchni­
kiem, sułtanem. Jeźliby wszelako bombardowanie Białogrodu 
miało i powodu tego dostarczyć i odsuwany w skutek obrachun­
ków termin wybuchu, naturalnym biegiem wypadków przyspie­
szyć, co wtedy ? Dodajmy do tego, że Bołgarya, lubo i nie bitna 
i nie zorganizowana wcale, drży tylko z tęschnoty za chwilą 
zrzucenia jarzma tureckiego; że Multany i Wołoszczyzna, ra- 
deby i od nominalnego swego wasalstwa się wyswobodzić; że 
w Tessalii takoż podobno wszystko gotuje się do powstania: 
a pojąć nie trudno będzie, jakićj to wagi wypadków początkiem 
może się stać krwawe starcie w Białogrodzie.

Poznań, 22 czerwca. Miasto nasze było wczoraj pełne ży­
cia i i uchu nadzwyczajnego, a kto w nim nie miał czynnego 
udziału, ten przynajmnićj był ciekawym widzem i mocno zaję­
tym ruchu tego świadkiem. Był to wjazd tryumfalny powra­
cającego z stolicy apostolskićj do stolicy własnćj Najprzewieleb- 
niejszego arcypasterza obydwóch dyecezyi gnieźnieńskićj i poz- 
nańskićj i uroczyste jego powitanie tak cywilne jako tćż kościel­
ne. Składało się zaś to przyjęcie z kilku chwil i aktów uro­
czystych, a mianowicie: z powitania na stacyi kolei żelaznej 
w Krzyżu; z powitania i przyjęcia na tutejszym dworcu kolei 
żelaznćj; z tryumfalnego pochodu z dworca przez miasto aż do 
tryumfalnćj bramy pomiędzy Chwaliszewem a Śródką w blis­
kości archikatedry; z solennego przyjęcia w tćm miejscu przez 
liczne duchowieństwo według najsolenniejszego rytuału 
kościelnego, z procesyi z miejsca tego do wnętrza kościoła 
katedralnego; z obrzędu kościelnego tamże odbytego i uro­
czystego a znaczącego przemówienia arcypasterza sa­
mego, z procesyonalnego odprowadzenia go z kościoła do 
pałacu, a wreszcie z aktu błogosławieństwa, udzielonego z bal­
konu pałacowego zebranym tysiącom wiernych owieczek jego.

Jakkolwiek myśl uroczystego powitania powracającego ar­
cypasterza żyła w sercach wszystkich i obiegała już różne mniej­
sze i większe koła, to wszelako właściwy projekt i program tak 
jak był wykonany, wyszedł z tutejszćj prześwietnej kapituły, 
a początkowanie w tymże, tak jak w wszystkich prawie ważniej­
szych aktach kościelnych, należy się podobno JMci ks. biskupo­
wi Stefanowiczowi i JMci ks. dziekanowi metropolitalnemu, pra­
łatowi Brzezińskiemu. Żywy udział w tćj uroczystości i nad­
spodziewany rozmiar tćjże, świadczą wymownie, że myśl ta już 
to wydobyta z piersi ogółu, już to dobrze do nich trafiła. Oto 
po krótce charakter i przebieg tćj uroczystości:

Wysłany jeden z ks. kanoników do Berlina na powitanie 
przybyłego tamże w powrocie arcypasterza, zaanonsował tele­
grafem pr. ybycie jegoż sobotnim popołudniowym pociągiem. Sto­
sownie do tego wjjechało dwóch ks. kanoników w solennych 
przyborach, oraz kilku obywateli do stacyi Krzyża, aby tamże 
jako na granicy archidyecezyi i W. Księstwa, powitać wstępują­
cego do swej duchownćj owczarni i swćj ojczystćj ziemi arcy­
pasterza. Przybyłego w tym orszaku na dworzec tutejszy o go­
dzinie pół do szóstej z południa, i wysiadającego z wagonu przy­
jęła liczna deputacya obywateli miejscowych i zamiejscowych 
otoczona wielką liczbą zebranej na ten cel publiczności. W imie­
niu obywatelstwa w ogóle a deputacyi w szczególności, przemó­
wił w kilku treściwych, znaczących i pełnych uczucia i uszano 
wania wyrazach pan dr. Matecki. Powitał w nich arcypaste­
rza imieniem dyecezan, wszystkich w ogóle, a w szczególności

i tych, co się w miejscu tćm zebrali, jako tćż tych, którzy przy

prochach Mieczysława i Bolesława nań niecierpliwie oczekują; 
podziękował mu za śmiałe, gorliwe i skuteczne wstawienie 
się u Ojca św. za cierpieniem 20 milionów Polaków, oraz za 
wyjednane dla tychże błogosławieństwo; poruczyłsercu i opie­
ce jego dalszćj i niezmiennćj los cierpiących; prosił wreszcie 
o łaskawe udzielenie arcypasterskiego błogosławieństwa licznie 
zebranym wiernym dyecezanom. Po kilku słowach podzięko­
wania odprowadzony arcypasterz do karety uprzężonćj sześciu 
końmi w podluż, ruszył poprzedzony przez sześciu wieśniaków 
konnych i otworzył długi nieprzerwany pochód około 100 pojaz­
dów, który jednym końcem minął już bramę wjezdną forteczną, 
a drugim sięgał jeszcze dalekiego dworca kolei żelaznej. Po­
chód ten był powolny i uroczysty i dla tego trwał blisko godzi­
nę, zanim do celu swego doszedł, do bramy tryumfalnćj, przy 
moście Tumskim. W czasie tego pochodu spadi na chwilę 
deszcz dość rzęsisty, ale i on posłużył prawie do podniesienia 
uroku i uroczystości tćj chwili; bo oto naprzeciw jadą- 
cym, na ciemnćj przebiegającćj chmurze, zajaśniała w peł­
ni cudnycli kolorów tęcza i sięgając uroczćm półkolem, ku 
któremu się wszystkich oczy zwróciły, dwóch krańców 
widnokręgu, stanęła w tym solennym i uroczym blasku 
jak gdyby znak przymierza między arcypasterzem a narodem, 
między rzeczą kościoła a rzeczą pospolitą. Mieszkańcy Cbwa- 
liszewa przepuszczali dostojnego solenizanta w gęstym szpale­
rze publiczności, pod licznemi i strojnemi girlandami, a gdy 
tenże stanął i wysiadł przy bramie tryumfalnćj na granicy ter- 
rytorium tumskiego, przyjęła go w licznćj asystencyi miejsco­
wego i zamiejscowego duchowieństwa kapituła metropolitalna 
tutejsza wedle najuroczystszego ceremoniału, jaki w podobnych 
okolicznościach ma miejsce, a powitał go w imieniu duchowień­
stwa i dyecezyi JMć ks. biskup Stefanowicz mewą uroczystą, 
którćj treści przecież, nie mogąc dla ścisku bliskimi być jćj 
świadkami, na teraz podać nie jesteśmy w stanie. Po odbyciu 
ceremoniału przyjęcia i powitania rozpoczął się drugi, kościelny 
pochód, w którym arcypasterz, idący pod baldachimem w asy­
stencyi ks. biskupa Stefanowicza i ks. prałata Brzezińskiego, 
poprzedzony i otoczony licznćin duchowieństwem, cechami 
z chorągwiami, oddziałami strzelców miejskich i straży ognio- 
wćj, oraz tłumami ludu, wród odgłosu śpiewu „Tedeum 
lauclamus“ wstąpił w progi kościoła katedralnego, przed któ­
rego ołtarzem odbył się drugi ceremoniał kościelny. W to 
miejsce zachował Naprzewielebniejszy arcypasterz słowa swego 
powitania, podziękowania i przemówienia do zebranych, a gło­
su jego wyczekujących wiernych; ze stopni ołtarza dał się sły­
szeć, o ile pamięć nas nie zawiodła, mnićj więcćj w te słowa 
i w tj'm sensie:

„Dziękuję z głębi duszy wszystkim, a mianowicie senatowi, 
za przyjęcie tak świetne, któreście mi zgotowali, a za które do 
grobowćj deski odwdzięczyć się nie zdołam. Zapewne najlepszy 
i wam najmilszy dziękom moim dam wyraz, jeźli wam opowiem 
co zaszło między mną a Ojcem św. Posłuchanie otrzymałem 
dnia (niedosłyszane) o godzinie 11 z rana, a przystąpiwszy do 
tronu Ojca ś. rzekłem do niego te prawie słowa:“ „Ojcze św.! 
przybyłem mimo wieku podeszłego i sil zwątlonych, raz aby Ci 
dać dowód synowskićj przychylności mojćj, powtóre abj’ Ci dać 
dowód świętćj pokory mojćj dla Głowy kościoła. Dalej przy­
byłem po to, aby tak jak mnie przystoi, wyrazić Ci, iż 20 milio­
nów Polaków, którzy tę sarnę religią wyznawają i którzy gotowi 
są w Twojćm opłakanćm położeniu każdym groszem się dzie­
lić, w równie opłakanćm położeniu się znajdują, bo prawa za­
gwarantowane im przez traktaty i słowa monarsze gwałcone 
są najbezwstydniej. Przybyłem wreszcie po to, aby łaskawości 
Twojej błagać, iżbyś udzielił apostolskie błogosławieństwo muie, 
moim dwom dyecezyom, owym 20 milionom Polaków, jako tćż 
o co wyraźnie byłem proszony, emigracyi naszćj.““ Żałuję mo­
cno, że przez względy delikatności nie mogę powtórzyć dosło­
wnie tego, co Ojciec św. powiedział; to tylko dodam, że w ła­
skawości swojćj z największą chęcią udzielił najrozciąglejsze 
błogosławieństwo apostolskie i mnie i wszystkim, za którymi się 
wstawiłem, a nadto dodał, iż mnie upoważnia do tego błogo­
sławieństwa w Jego imieniu. Zaręczam wam i to także, iż nie 
było i inoże nie będzie Ojca św., któryby tak brał do serca 
sprawę narodu naszego, jak Pius IX. Bo ilekroć przychodzi mu 
mówić o Polakach, z rozrzewnieniem wyraża się: Po veri Po­
la c ch i! To zaś, co na Watykanie słyszałem, upoważnia mnie 
do oświadczenia, że i w Rzymie mamy zaciętych wrogów na­
szych, którzy najcnotliwsze zamiary nasze i najszlachetniejsze 
zabiegi wystawiają jako wybryki demagogiczne zmierzające do 
zakłócenia porządku w kraju, a nawet w całym świecie. A te­
raz przystąpię do udzielenia wam apostolskiego błogosła­
wieństwa.“

Po tćm znaczącćm przemówieniu i po udzieleniu błogosła­
wieństwa apostolskiego, w tćj samćj asystencji i z tą samą ce­
remonią odprowadzonj’ został dostojnj’ solenizant od stopni oł­
tarza, przez kościół i plac przyległy, do pałacu arcybiskupiego, 
gdzie znów w asj’stencyi dwóch rzeczonych dygnitarzy kościel­
nych, z balkonu udzielił zgromadzonym rzeszom arcypasterskie 
swoje błogosławieństwo, poczćm też rzesze, odśpiewawszy li­
cznym chórem pieśń „Boże coś Polskę“, w spokoju i zado- 
woínieuiu do domów się rozeszły.

Pomimo ogromnćj ciżby odbyły się poch dy w najlepszym 
porządku, i ile nam wiadomo, bez żadnego przypadku. Uro­
czystość ta i jćj wrażenie na długie lata pozostaną w pamięci 
świadków i uczestników tego przyjęcia, a staną się bez wąt­
pienia nowym węzłem pomiędzy arcypasterzem a ludem opiece

1 jego poruczonym.



2
N. Pan raczył nadać etatowemu profesorowi przy wszech­

nicy bońskićj, dri Monardowi, pozwolenie noszenia orderu Al­
brechta i św. Maurycyusza i Łazarza, nadanych mu przez króla 
saskiego, resp. króla Wiktora Emanuela.

Berlin, 22 czerwca. Na piątkowćm posiedzeniu izby po­
selskićj ostatnim przedmiotem stojącym na porządku dziennym 
była interpelacya posła Virchowa, tycząca się zaprowadzenia 
niemieckich turniei i dowiedzenia się, czy ministerstwo central­
ny zakład turniei chce utrzymać i rozwijać także jako punkt 
środkowy nauki turniei dla obywateli. Poseł Virchow uzasa­
dniał swą interpelacyą, wykładając naukę turniei w Prusach 
i rozmaite jćj systemy. Minister wychowania odpowiedział, że 
tylko za pomocą metody, która wyłożona jest w rysie krótkim 
przez niego wprowadzonym, nauka turniei dosyć jest pojedyn­
czą i tanią, ażeby mogła być do szkół ludowych wprowadzoną. 
Wytrwa on na raz obranćj drodze; centralny zakład turniei po­
zostanie środkowym punktem kształcenia nauczycieli elemen­
tarnych. Na wniosek Techowa, którego prawie cała izba po­
parła, dyskusyi nad tym przedmiotem nie zamknięto, jak to da- 
wnićj bywało, po odpowiedzi ministra. Techow zabrawszy głos 
ubolewa, że przedmiotu tego nie uregulowano przez prawo 
o wychowaniu, obawia się, że rząd znajduje się na drodze po­
grzebania powszechnych sympatyi do turniei, nauczyciele, któ­
rzy się wykształcili w centralnym zakładzie turniei, po powro­
cie swym wracają zawsze do systemu Jahn-F.iselenowskiego. 
Krótki rys i centralny zakład kształcą tylko rekrutów, a nie 
turnerów. Poseł Harkort ubolewa, że rząd tutaj tak jak w wielu 
innych sprawach sprzeciwia się życzeniom narodu i lęka się, 
aby nie przegrał procesu.

— Do sprawozdania komisyi budżetowćj tyczącego się ró­
wnoczesnych obrad nad budżetami na rok 1862 i 1863 podał 
poseł Hagen następujący projekt do poprawki: „Projekt do bud­
żetu państwa każdoroczny powinien izbie poselskićj przedło­
żony być w zwyczajnćj sesyi poprzedzającego roku (artykuł 76 
konstytucyi) najpóźnićj aż do Igo marca pod obrady. W razie 
rychlej zaszłego odroczenia lub zamknięcia sejmu projekt bud­
żetu powinien pomimo to być wręczony członkom izby posel­
skićj do 1 marca. W razie rozwiązania izby poselskićj powi­
nien się projekt nowćj izbie poselskiej najpóźnićj w przeciągu 
dwóch tygodni po otworzeniu tćjże przedłożyć.“

— Dotąd jeszcze niewiadomo, czy izba poselska wyznaczy 
osobna komisyą wojskową, któraby się zajęła sprawami wojsko- 
wemi, czy też kwestyą organizacyi armii rozbierać będzie ko­
misya budżetowa. To tylko pewna, że izba zamyśla znacznie 
okroić budżet woj-kowy. Dotąd przedłożone są pod tym wzglę­
dem dwa projekty; jeden posła Waldecka, chcący z budżetu 
wojskowego strącić 9 milionów, a zatem czyniący utrzymanie 
armii w obecnćj sile nie możebnćm, drugi projekt opracował 
poseł Twesten i żąda w nim i miliony oszczędności w budżecie 
wojskowym.

— Tutejsza Volks Ztg. biorąc pochop z mowy ministra 
s; raw wewnętrznych, p. Jagowa, który bronił w izbie poselskićj 
wyrażenia zamieszczonego w projekcie rządowym tyczącym się 
zniesienia paszportów „Nasze kraje“, a które to wyrażenie izba 
zmieniła, powiada pomiędzy innemi: „Posiadamy konstytucyą 
i to zaprzysiężoną konstytucyą, którą wydano jako „zasadnicze 
prawo kraju“ i pokilkakroć za niezłomną podstawę państwa 
uznano; a pomimo to widzimy, jak najwłaściwszą podwalinę 
tćj konstytucyi ciągle jeszcze zaczepiają, ile razy idzie o danie 
dowodu jćj istnienia w względzie formalnym lub materyalnym. 
Głównym filarem jest władza prawodawcza! Pod tym wzglę­
dem powiada artykuł 62 konstytucyi: „ „Władzę prawodawczą 
sprawuje wspólnie król i dwie izby sejmowe.“ “ Mniemaćby 
należało, że kon tytucya, w którćj podobny artykuł jest zawarty, 
nie pozostawia żadnćj wątpliwości: kto jest prawodawcą kraju?

■ Artykuł 62 oznacza wyraźnie, że władza prawodawcza podzie­
lona jest pomiędzy króla a reprezentacyą ludu. Król zatćm 
wedle tego o tyle tylko jest prawodawcą, o ile jedna lub obie- 
dwie izby. Pomimo to widzieliśmy, że nietylko liberalni mini­
strowie przedkładają reprezentacyi krajowćj projekty do praw,

• w których król przedstawiany bywa jako osobisty prawodawca, 
ale nawet obecny minister spraw wewnętrznych broni, kiedy 
nawet izba panów odrzuciła podobną formę absoluty styczną, to 
wyrażenie i utrzymuje za słuszne, że w prawie paszportowćm 
położono „Naszym krajom“ zamiast pruskiemu krajowi.“

— Wedle wiadomości tu nadeszłych z Kasselu udało się 
jeneralnemu prokuratorowi Dehn-Rothfelserowi złożyć ministe- 
ryum. Reskrypty odnośne miał elektor wczoraj po południu 
podpisać. Dehn Rothfelser obejmuje ministerstwo skarbu 
i spraw zagranicznych, Pfeiffer sprawiedliwości, radzca rejen- 
cyjny Stiernberg spraw wewnętrznych, Osterhausen wojny. 
Rozporządzenie elektora już się drukuje. Elektor wyjeżdża 
w poniedziałek. W mieście panuje wielkie wzburzenie umy­
słów.

Inna depesza telegraficzna potwierdza powyższe wiadomo­
ści, dodając, że prawo wyborcze z roku 1849 ma być zatrzy­
mane.

KRÓLESTWO POLSKTE.
Warszawa, 20 czerwca. Dziennik Powsz. zawiera dziś 

ustawę regulującą cywilne prawa żydów w Królestwie. Zwi­
nięto dziś biuro wojennego gubernatora. Paszporty za granicę 
wydaje komisya spraw wewnętrznych, na formularzach polskich, 
w miejsce rosyjskich.

— Podajemy poniżćj w brzmieniu dosłownćm Ustawę 
o wychowaniu zatwierdzoną i ogłoszoną w Dz. Powsz.:

Na oryginale własną ręką JCKMości napisano: „Ma być we­
dług tego.“ Minister sekretarz stanu, (podp.) T y mo wsk i. Car­
skie S'oło d. %' maja 1862 r.

Ustawa o wychowaniu publiczuem 
w Królestwie PwSskiem.

Dział pierwszy. Instytucya elementarna. 
ROZDZIALI.

Szkółki początkowe.
Art. 1. Nim instrukeya elementarna w gminach wiejskich 

i miejskich rozleglćj rozwiniętą zostanie, dozwala się ducho-

wnyra, przełożonym parafii, właścicielom dóbr w swych mają­
tkach i urzędom małych miast otwierać szkółki początkowe, 
w których dzieci płci obojćj pierwszą naukę odbierać mogą.
O otwarciu szkółek takich winni są oni bezzwłocznie donosić rzą­
dowi gubernialnemu.

Art. 2. Nauka ta ograniczać się ma do katechizmu, czyta­
nia i pisania po polsku, rachunków, a szczególnićj pamięcio­
wych, poznania miar i wag w kraju używanych, śpiewania pie­
śni kościelnych, a w szkółkach żeńskich także do robót igłą.

Art. 3. Proboszcze wespół z wójtami gmin, posiadacze 
ziemscy wespół z proboszczami, urzędy miast także za współu­
działem proboszczów, mogą sami wybierać i naznaczać do tych 
szkółek nauczycieli, takich wszakże, którzy opatrzeni będą 
świadectwami kwalifikacyi do pełnienia tego obowiązku, wyda- 
nemi im przez władzę edukacyjną, według oddzielnych przepi­
sów, które komisya rządowa wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego określi.

Art. 4. Opatrzenie takich szkółek początkowych w lokal 
i potrzeby szkólne, jak i oznaczenie odpowiednićj płacy nauczy­
cielom i nauczycielkom zostawia się gorliwości osób, które 
szkółki te formować i otwierać będą.

Art. 5. Wysokość płacy, jak i znaczenie różnych dogodno­
ści w naturze dla nauczycieli i nauczycielek zależeć ma od do- 
browolnćj z niemi ugody. W żadnym jednak razie płaca ta 
w gotowiźnie od 50 rs. rocznie niższą być nie może.

Art 6. Gminy niemieckie po miastach i wsiach, mogą 
także otwierać i urządzać takie same szkółki, obmyśliwszy ich 
utrzymanie jak w art. 4 i 5 powiedziano.

Art. 7. W szkółkach początkowych grecko-unickich i nie­
mieckich, do których nauczyc.ele nie inni, jak tacy, o jakich 
wyżćj w art. 3 powiedziano, naznaczani być mają, do głównych 
przedmiotów nauki w art. 2 wyrażonych, dodają się: w pierw­
szych nauka czytania po staro-słowiańsku, a w drugich nauka 
czytania i pisania po niemiecku.

Art. 8. Rady powiatowe mają wglądać w stan takich szkó­
łek, czuwać nad ich dobrym bytem i powiększeniem ich liczby 
i corocznie składać komisyi rządowćj wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego bezpośrednio szczegółowe wiadomości o ich 
liczbie, użyteczności i wpływie na oświecenie ludu, czyniąc za­
razem wnioski o zmiany w ich urządzeniu, jakich potrzebę czas 
i doświadczenie wskaże.

ROZDZIAŁ II.
Szkoły elementarne rządowe lub gminne.

Art. 9. Dotychczasowe szkoły elementarne rządowe, tak 
jednoklasowe po wsiach i miasteczkach, jak i dwuklasowe po 
mniejszych i większych miastach egzystujące, zostawiają się co 
do kosztów na ich utrzymanie, aż do dalszego rozporządzenia, 
na zasadzie dotychczasowych etatów.

Art. 10. We wszystkich jednak takich szkółkach rządo­
wych, tak jedno, jak dwuklasowych, przy formowaniu nowych 
etatów, płaca nauczycieli podwyższoną ma być tak, ażeby oprócz 
mieszkania, opału i ogrodu,: nie była niższą od 60 rs. rocznie.

Art. 11. Formowanie etatów i rozkładu mającćj się wno­
sić opłaty powierzonćm być ma odtąd dozorowi szólnemu miej­
scowemu, którego skład i atrybucye artykuł 20 niniejszćj usta­
wy określa.

Art. 12. Szkoły elementarne rządowe jednoklasowe, oprócz 
tych, jakie są, otwierane być mają stopniowo i w miarę możno 
ści, we wsiach kościelnych, urządzonych kolonialnie, oczynszo- 
wanych i pańszczyźnianych, a obok tego w miastach. Szkół 
elementarnych powinno z czasem być tyle, ile jest gmin, tak, 
aby w każdśj gminie urządzoną była przynajmnićj jedna szkoła, 
do którćjby wszystkie dzieci, bez wyjątku, uczęszczać mogły. 
W gminach większych może być urządzonych szkół dwie i wię­
cćj, w miarę możności i potrzeby.

Art. 13. Szkoły elementarne rządowe dwuklasowe otwie­
rane i urządzane być mogą po większych wsiach i miasteczkach 
rolniczych, a także w miastach i w miasteczkach fabrycznych, 
przemysłowych i handlowych, gdzie okaże się tego potrzeba.

Art. 14. Równie właściciele wiejscy jak i gminy miejskie 
mogą objawiać w tćj mierze swe żądania, które uwzględniona 
być powinny, jeźli przytćm obmyślą pomieszczenie dla takiej 
szkoły i płacę dla drugiego jćj nauczyciela.

Art. 15. Jako fundusz na utrzymanie szkół elementarnych 
rządowych, tak jedno, jak dwuklasowych, według etatów nor­
malnych, jakie dla szkół tych ułożone zostaną, podwyższają się 
podatki:

a) podymne i połączona z nim opłata szarwarkowa w sto­
sunku 18%;

b) od procederów, konsensowego, od szynków i kanonu, 
od zarobków po miastach w stosunku 18%;

c) opłaty wnoszone przez ofieyalistów i służących dwor­
skich w stosunku 18%.

Nowe te podatki będą wprowadzane stopniowo i pobierane 
od mieszkańców tych tylko gmin, w których otwierane będą 
szkoły elementarne.

Art. 16. Skarb ma przyjść z pomocą do uposażenia szkół 
elementarnych w takićj części, jaką postanowienie rady admi- 
nistracyjnćj, na wniosek komisyi rządowych wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego oraz przychodów i skarbu oznaczy.

Art. 17. Na pobudowanie domów szkólnych po miastach 
użyty być może fundusz z sum remanentowych miast, za oso­
bnćm na każdy raz postanowieniem rady admiirstracyjnćj.

Art. 18. Wszystkie fundusze szkół elementarnych, w art. 
15 i 16 oznaczone, składane być mają w kasach powiatowych, 
gdzie pod kontrolą rad powiatowych do dyspozycyi rządów gu- 
bernialnych pozostawać mają.

Art. 19. Każdoroczna pozostałość od potrzeb szkół oszczę­
dzona, ma być przy końcu roku odsyłaną do banku i stanowić 
ma remanent szkół elementarnych, każdego powiatu oddzielny, 
i na potrzeby tylko szkół tegoż powiatu użyć się mogący.

ROZDZIAŁ III.
Opieka i zarząd szkół elementarnych.

Art. 20. Wszystkie szkoły elementarne rządowe, tak je­
dnoklasowe, jak i dwuklasowe oprócz szkół Art. 72 poniżćj 
wskazanych, wyjmują się z pod zwierzchnictwa i zawiadywania

dyrektorów gimnazyum i zwierzchników szkół powiatowych, 
a poddane być mają:

a) bezpośrednićj opiece i zawiadywaniu dozoru szkolnego 
miejscowego, który się składa:

z wójta gminy lub jego zastępcy,
z proboszcza i dwóch członków wybranych przez posiada- 

czów nieruchomości w gminie.
Prezydującym w dozorze szkóluym ma być w ogóle ducho­

wny parafii. W miasteczkach i miastach większych, dozór 
szkólny miejscowy składa się: z burmistrza lub prezydenta mia­
sta, jednego człolta magistratu lub i ady miejskiej, gdzie się ta 
znajduje, z dwóch członków gminy i duchownego, jako prezy- 
dującego. Tak we wsiach jak i w miastach, prezydujący w do­
zorze szkólnym winien być przedstawionym do zatwierdzenia 
rządowi gubernialnemu, który w razach szczególnych może 
przeznaczyć na prezydującego innego członka a nie duchowne­
go parafii.

b) pośrednićj opiece rad powiatowych, które mają prawo 
wglądać w stan szkół elementarnych, czynić swe uwagi dozoro­
wi szkólnemu miejscowemu i podawać wnioski swe tak rządom 
gubernialnym jak i komisyi rządowćj wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego, tyczące się stanu szkół, ich potrzeb i zmian 
dążących do ich ulepszenia, tak pod względem pedagogicznym, 
jak i pod wszelkim innym.

c) Wszystkie szkoły elementarne, tak rządowe jak i pry­
watne, tak męzkie jak i żeńskie, gdzie będą osobne, podlegać 
mają rządom gubernialnym. Raporta więc dozoru szkólnego 
miejscowego, tak rocznie o stanie szkól, jak i nie terminowe, 
tyczące się potrzeb szkoły, wypadków, jakie w nićj zajść mogą, 
zmiany i nominacyi nauczycieli, podawane być mają do rządu 
gubernialnego, który albo sam, według danych sobie atrybucyi, 
albo za odniesieniem się do inspektora szkół elementarnych 
i do komisyi rządowćj wyznań religijnych i oświecenia publi­
cznego, wyda swe zarządzenia i żądania dozoru szkólnego za­
łatwi. Rząd gubernialny może delegować urzędników do ręwi- 
zyi szkół elementarnych, każdego razu, skoro uzna potrzebę 
tego.

Art. 21. Ani dozór szkólny miejscowy nie może przedsta­
wiać, ani rząd gubernialny zatwierdzać i przypuszczać do peł­
nienia obowiązków nauczycielskich osób nie mających potrze- 
bnćj kwalifikacyi. Komisya rządowa wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego kwalifikacye te osobnćm urządzeniem ozna­
czy, oraz rozwinie atrybucye władz, którym szkoły elementarne 
podlegać będą, sposób ich corocznego lub częstszego zwiedzania, i 
oraz instrukeye dla nauczycieli, równie pod względem ich sub- 
ordynacyi, jak i sposobu nauczania. (Ciąg dalszy nastąpi.)

FRAACYA.
Paryż, 17 czerwca. Wiadomości z Meksyku ogłoszone 

przez dziennik urzędowy, zrobiły w Paryżu bardzo przykre wra­
żenie. Porażka jenerała Lorencez pod Guadelupą boleśnie do­
tknęła miłość własną i tak drażliwy ich honor wojskowy, a cho­
ciaż znaczna większość od samego początku najprzeciwniejszą 
była tćj zgubnćj i awanturniczćj wyprawie, to jednakże teraz 
nie wielu znalazłoby się Francuzów, którzyby nie domagali się 
energicznego jćj popierania i wysłania jak najprędzćj tak zna­
cznych posiłków, aby owę garstkę wojska, otoczonego tysiąca­
mi nieprzyjaciół w obcym i wrogim kraju, wydobyć z rozpaczli­
wego położenia. Rozkazy wydane przez ministra wojny i mi­
nistra marynarki wywołały nadzwyczajny ruch we wszystkich 
portach wojennych; słychać, że niebawem 5000 ludzi puścić się 
ma do Meksyku z Cherbourga, za nimi zaś wkrótce wyślą 10,000. 
Na pokrycie kosztów tych niespodziewanych potrzeb zażądał 
minister finansów wczoraj od ciała prawodawczego nadzwyczaj­
nego kredytu 15 milionów fr. Wczoraj wypłynął z St. Nazaiie 
pocztowy parostatek Floride do Meksyku, zabrawszy z sobą 
ostatnie instrukeye rządowe dla jenerała Lorencez. Niektóre 
dzienniki twierdzą, że jenerał ten musiał złożyć naczelne do­
wództwo na czas niejaki z powodu ran, bądź to świeżo odebra­
nych, bądź tćż odnowionych; dowodzi teraz korpusem francu­
skim szef sztabu, pułkownik Letellier-Valazé. Jedno z dzisiej­
szych pism zawiera listy pisane z Meksyku dnia 12 maja, które 
mnićj więcćj potwierdzają sprawozdanie jenerała Zaragozy, do­
dając do niego niektóre szczegóły. Poległych mają Francuzi 
podobno 300, Meksykanie z swej strony, podług doniesień urzę­
dowych, mieli 9 oficerów zabitych, 20 oficerów rannych, między 
nimi dwóch pułkowników, 83 podoficerów i prostych żołnierzy 
zabitych i 123 rannych. Około 30 rannych Fzancuzów zabrali 
Meksykanie i pomieścili w lazaretach w Puebli, gdzie się z nimi 
bardzo dobrze obchodzą. Jeńców francuskich jest 25, między 
nimi jeden porucznik; posłano ich do Mechiku, gdzie się mie­
szkańcy francuskiego pochodzenia mają zająć ich losem. Me­
ksykanie dostali mnóstwo medalów krymskich i włoskich, po­
nieważ zuawy, których animusz zresztą głównie się podobno 
przyczynił do porażki, aby wygodnićj szturmować szańce, zło­
żyli na polu tornistry swoje, które potćm wpadły w ręce nie­
przyjaciół. W Vera Cruz z początku nie chciano wierzyć wia­
domości o niepowodzeniu jenerała Lorencez, zwłaszcza, że 
szańce pod Guadelupą i Loreto nie były podobno zbyt silne. 
Wojsko meksykańskie rozproszyło także kilka oddziałów po­
wstańczych, któ-e się utworzyły bądź to dla rabunku, bądź tćż 
aby popierać zamiary Almontego i rojalistów. Bitwa była d. 5 
maja, 8go zaś Francuzi, zamiast ruszyć znów na Pueblę, jak się 
spodziewano, cofnęli się o mil kilka pod Amozoc; dawne ich 
stanowisko zajął jenerał Zaragoza, który podobno w liście swym 
donosi, że opuszczony obóz Francuzów podobny był do cmenta­
rza i że wielka liczba ich rannych umrzeć mus.ała. Pod Ama- 
zoc Francuzi się oszańcowali, zdaje się, iż tutaj chcą czekać na 
posiłki, które nadejść miały. Posiłki te w istocie wylądowały 
27 maja w Vera Cruz; dowodzi nimi jenerał Dupuy, który je­
dnak ma tylko 400 ludzi. Jenerał Zaragoza, podług ostatnich 
wiadomości, miał niebawem z Puebli uderzyć na Amozoc, gdzie 
zresztą Francuzi otoczeni są ze wszystkich stron przez oddziały 
partyzantów meksykańskich, którzy im wszelki dowóz odcinają. 
Mimo to, twierdzą dzienniki półurzędowe, że im na niczćm nie 
zbywa i że mają dostateczne zapasy żywności. Partyzanci 
mnożą się z każdym dniem, przynęceni nadzieją łupu, rozeszła
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się bowiem pogłoska, że Francuzi mają przy sobie 10 milionów 
franków. Kongres meksykański, który się zebrał w stolicy Mc- 

f chiko, przedłużył władzę nieograniczoną prezydentowi i uchwa­
lą jednogłośną ogłosił, że rząd i wojsko dobrze się zasłużyli 
względem ojczyzny przez obronę Puebli. Ze wszystkich stron 
podobno nadchodzą protestacye przeciw zamiarom Almontego 
i rojalistów, oraz oświadczenia posłuszeństwa i współczucia dla 
teraźniejszego rządu. Wszakże rząd meksykański gotów jest 
rozpocząć układy z Francuzami i niechciałby doprowadzić rze­
czy do ostateczności. Poselstwo angielskie znów otworzyło 
biura swoje w Mei liiku, a między pełnomocnikami angielskimi 
Wykę i Dunlop i rządem Juareza przyszło do układu, który 

| daje Anglikom zadośćuczynienie za poniesione krzywdy i stra­
ty ; układ ten posłano już do zatwierdzenia do Londynu. Lu­
dzie bezstronni w Meksyku przekonani są, że cesarz Napoleon 
grubo się pomylił co do usposobienia ludności meksykańskiej, 
zwiedziony przez kilku emigrantów, którym dał wiarę, a pó- 
źnićj zdradzony poniekąd przez rząd hiszpański i jenerała Pri­
ma. Nadmienić jeszcze trzeba, że dziennik madrydzki E p o c a 
twierdzi,’ iż rząd hiszpański wysyła na wyspę Kubę 2000 ludzi 
i rozkazał, aby korpus, który był w Meksyku, pozostał w cało­
ści i na pogotowiu na wszelkie rozkazy.

— Ciało prawodawcze rozpoczęło wczoraj rozprawy nad 
budżetem. Na tćm posiedzeniu występowali Granier de Cas- 
sagnac i Lemercier przeciw nowym podatkom przez rząd wnie­
sionym, a przez komisją przyjętym.

ANGLIA.
Londyn, 19 czerwca. Na dzisiejszćm posiedzeniu nocnćm

izby wyższćj oświadczył lord i Russell: Obwiniono rząd angiel­
ski, że Francyą opuścił, gdy było konieczną wykonać konwen­
cyą tyczącą się Meksyku. Opowiadano, że angielskie i hisz­
pańskie wojska cofuiono, a Francuzom pozostawiono zwalcze­
nie trudności. Jest to nieporozumienie. Fraucya postanowiła, 
wysłać posiłki do Meksyku. Postanowienie to atoli bynajmnićj 
nie nastąpiło w skutek postępowania Anglii. W pierwotnćj 
konwencyi postanowiono co do liczby wysłać się mających do 
Meksyku wojsk, że Hiszpania dostawi 3000, Francya 2500 żoł­
nierza, a Anglia siły morskie z 700 marynarzami, których cof­
nięto, ponieważ nie groziło żadne bezpośrednie niebespieczeństwo 
starcia się z Meksykanami. Nie było nigdy Anglii zamiarem, 
wysyłać wojsk do Meksyku i właściwie dla tego nie mogła ona 
zerwać swych zobowiązań. Malmesburg oświadcza, iż na tćm 
objaśnieniu przestaje, ponieważ ta kwestya zrodziła niezado- 
wólnienie w Anglii a w Francyi niemiłe usposobienie przeciwko 
Anglii. Russell konstatuje; że poseł angielski w Meksyku, Wy­
kę, nie udał się do Nowego Jorku.

Londyn, 20 czerwca. Dziś jeszcze dodał na posiedzeniu 
izby wyższćj lord Russell do wczorajszego swego oświadczenia, 
co do kwestyi meksykańskićj, że rząd meksykański podpisał 
konwencyą zaspakającą reklamacje Anglii. Konwencją tę przy­
słano do Anglii, rząd angielski nie mógł jćj ato’.i zatwierdzić, 
ponieważ takowa odnosiła się do innćj konwencyi zawartćj mię­
dzy Stanami Zjednoczonemi a Meksykiem, wedle którćj Meksyk 
dla zabespieczenia pożyczki zaciągnionćj za pomocą Stanów 
Zjednoczonych, odstąpił tymże część swego terrytorium. To 
zaś mogłoby dać powód do zawikłaó politycznych.

KSIĘSTWA NADDUNAJSK1E
Bukareszt, 20 czerwca. Prezesa ministerstwa Barbo Ca- 

targi zabito dwoma wystrzałami pistoletowemi, właśnie kiedy 
wychodził z posiedzenia izby. Sprawców’ dotąd nie odknto.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 23 czerwca. Wczoraj, jako w niedzielę w czasie oktawy 

Bożego ciała, odbyła się wedle dawnego zwyczaju uroczysta procesya 
z kościoła farnego na około Rynku, którą lubo zmęczony podróżą JO. 
ksiądz arcybiskup osobiście celebrował. Pomimo niepogody ludu zgro­
madziło się tyle co i po inne lata. Po południu celebrował procesyą 
od kościoła podominikańskiego na około Rynku JM. ksiądz biskup Ste­
fanowicz.

— W Lesznie 20 bm.fwypadło kilka wagonów pociągu, przycho­
dzącego' tam około godziny 2'/« z południa, przez -medbałość lub też 
nieostrożność urzędników kolei, z szyn przyczem dwóch podoficerów 
komenderowanych do kolei celem wyuczenia się służby kolejowej ode­
brało znaczne rany. Jeden z nich wkrótce umarł, a i drugi bodaj się 
wyleczy.________

Sprostowanie.
W artykule wstępnym nr. 141 Dziennika, stronnica 2, łam 2, 

wiersz 13, zamiast
„i niesfornością wzajemną“

czytaj:
„i nieufnością wzajemną“

Tamże, wiersz 40, po wyrazach: „prawo mocniejszego“ 
dodać należy opuszczone wyrezy:

„Do pr.twa historycznego?“
Tamże, wiersz 56, zamiast:

„odwołać się“
czytaj: „odwoływać się.“

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Obwieszczenie-
Do wydzierżawienia polowania miejskiego, 

wyznaczyliśmy termin na dzień 4 lipca m. b. po 
południu o godzinie piątej w biurze naszćm, na 
który chęć dzierżawienia mających zapraszamy. 
Wydzierżawienie nastąpi na trzy lata od 24go 
sierpnia r. b.

Śrem, dnia 17 czerwca 1862.
[1982; JtlagJstrat.
Dnia 30 czerwca r. b. o 6 godzinie po po­

łudniu odbędzie się walne zgromadzenie, na 
które Dyrekcya członków Koła z uprzejmą 
prośbą o liczne zebranie, ponieważ ważne wnio­
ski pod obrady przyjść mają, zaprasza. (1D84)

Dyrekcya Koła Towaizyskiego w Gnieźnie.
Pierwszych dni czerwca wyszedł z druku po­

dwójny poszyt Przeglądu poznańskiego 
należący się za rok ubiegły’ 1861 i obejmuje:

Wykaz praw i przywilejów i ciągłego zwy­
czaju na mocy których uprasza duchowień­
stwo dyecezyi chełinskićj, aby związek ich 
nominatów na wakujące biskupstwo z hali­
ckim metropolitą nie był zerwany, pisany 
przez ks. Pawła Szymańskiego w r. 1828,

Biblioteka pisarzów asystencyi polskićj 
Towarzystwa jezusowego, rzecz napisana we 
Lwowie przez ks. Józefa Brown.

Przy mówienie się ks. H. Kajsiewicz w Pa­
ryżu podczas nabożeństwa żałobnego za du­
szę śp. jen. Morawskiego.

Mowa pogrzebowa na cześć śp. ks. biskupa 
Jana Dekerta przez ks. Hieronima Kajsie- 
wicza.

Wiadomości bieżące. Listy z Chor- 
wacyi: 1) Krótkie wiadomości o kościele 
chorwackim. 2) Krótka wiadomości o religij­
nej literaturze Chorwatów.

Szkoła polska w Batygnolu.
Nekrologi: Antoni Górecki, Ignacy 

Chodźko, Tomasz Potocki, Antoni Kuchar­
ski, Eliasz Jourdain, C. Lacordaire, Savigny, 
Schlosur, Martinez de la Rosa itd. 
Przegląd poznański i nadal wychodzić

będzie.
Numera za pierwsze półrocze 1862 r. druku­

ją się w drukarni p. Merzbacha. Pierwszy’ nu­
mer za drugie półrocze jest w druku u p. Ka­
mieńskiego i ukaże się pierwszych dni lipca.

Ponieważ poczta na ten rok debitu nieprzy- 
znaje, prenumerować można tylko w redakcyi, 
albo przez księgarnie.

Ekspedycją bierze na siebie redakcya.
Wszystkie przesyłki do redakcyi ipąją być 

uskuteczniane pod adresem ks. Jana Koźmiana 
na Rybakach w Poznaniu.________  [2020]

Od 1 kwietnia b. r. wychodzi w Poznaniu

Dnia 30 czerwca i dni następnych sprzeda­
wany będzie przez publiczną licytacją w Kru- 
chowie pod Trzemesznem żywy i mar­
twy inwentarz, składający się z kilku­
dziesięciu koni roboczych i źrebaków — 120 
sztuk bydła rogatego, jako to z wołów, stadni­
ków’, krów i cieląt, — ckoło 2000 owiec, z do­
brą wyrosłą wełną. — Inwentarz martwy, skła­
dający się z maszyn, wozów, pługów, radeł, 
półszorków itd. — Meble, — portrety history­
czne, — wszelkie sprzęty domowe. [1547 j

Dom murowany z piętrem, na głównćj ul., 
blisko Rynku, w mieście powiat. Śremie poło­
żony i do każdego handlu zdatny, jest z wolnćj 
ręki pod dobremi warunkami do sprzedania. 
Bliżćj u właściciela w miejscu No. 192b. [ 2003J

Biuro icformacjjne K. Molinskiego, ul. Wo­
dna 25, pośredniczy przypożyczki, kupna, dzier­
żawy, lokuje oficjalistów i służbę dworską.^

Nauczycielka, Polka, udzielająca lekcje w 
językach, polskim, francuskim i niemieckim, 
również muzyki i śpiewu, życzy sobie przyjąć 
miejsce od 1 września r. b. Bliższą wiadomość 
powziąć można w eksp. Dziennika. [1956J

Dominium Zakrzewo pod Mieściskiem szuka 
spiesznie nauczyciela Polaka na opróżnioną po­
sadę wsi Wybranowa. [1967]

Pewna dama, udzielająca gruntownie nauki 
elementarne i muzykalna, poszukuje od 1 lipca 
miejsca jako nauczycielka. Bliższych wiado­
mości udzieli się na listy frankowane pod adre­
sem E. F. Łobżenica lub Strzałkowo, | 1949]

W pewnćj wsi pod Prusk. Starogardem 
znajdzie każdćj chwili u proboszcza miejsce ku­
charz porządny, nieżonaty, opatrzony w dobre 
świadectwa, który się przytćm choć cokolwiek 
na ogrodownictwie zna. Bliższych szczegółów 
udzieli eksp. Dziennika.__________ (2010)

Pod No. 29-30 ulicy Pólwiejsk ćj jest całe 
pierwsze piętro do wynajęcia; może także być 
podzielone na dwa mieszkania, wraz z stajnią 
i przynależytościami.________________ (1941)

Jest do sprzedania prawie nowy koczyk za 
120 tal. Dowiedzieć się można Młyńska ulica 
No. 4,_______________ ___________ (2004)

lulirya.
Z przyczyny expiracyi dzierżawy sprzeda­

wany będzie na probostwie w Głuszynie przez 
licytacyą dnia 30 cierwca r. b. z rana wszystek 
inwentarz, jako to: konie, źrebce, owce, krowy, 
wozy, bryczki i maszyny gospodarskie, pługi 
itd. itd. (2013)

Przyjmuję w każdym czasie gimcazyastów
na stół i stancj ą z zaręczeniem wygód i dozoru 
przy Wielkich Garbarach No. 4.

|1977l_______________Brodzhi.

Dr. Suin de Boutemard
aromatyczna

PASTA NA ZĘBY
przewyższa pod względom skuteczności wszel­
kie inne podobne środki, oddala wszelki nie- 
przjjemny odór z ust ozyźwia oddech, wzma­
cnia i utwierdza dziąsła, czyści dokładnie 
zęby. Konserwuje szkliwo zębowe, zapobiega 
psuciu się, przeszkadza obruchaniu i wypa­
daniu zębów i jest zatćm nftj’eoszvm środ­
kiem, iaki użyć można do zachowania w do­
brym stanie i konserwowan u zębów, tćj tak 
wa/nćj czyś.i ludzkićj piękno;Ci

Aromatyczne to midio do zębów jest 
zawsze w oryginalnych paczkach po 12 i 6 
sgr. w zapasie w Poznaniu u J. Iłlcnzla 
przy ulicy Wilhelmowskićj obok poczty.
K J (3^66j

W dniu 3 lipca r. b. o godzinie 4 po połu­
dniu odbędzie się w Trzemesznie w sali Pana 
Kiszewskiego walne zebranie członków Towa­
rzystwa Pomocy Naukowćj imienia Karola Mar­
cinkowskiego powiatu Mogilnickiego, na i tóre 
tak członków jako i chęć do towarzystwa przy­
stąpić mających obywateli uprzejmie zaprasza.

Komitet.^______ l_1960J_
Tuzin kart wizytowych z portretem najdo- 

kładnićj wykonanym dostarcza za 2 tal. 15 sgr.
pracownia fotograficzna

Oswalda Ijocwcntliala,
przy ul. Wilhelm< >wskićj 22 

[-2017] obok hotelu Myliusa.

ALBUM
, którego drugi, tahiż sam eksemplarz 
znajduje się obecnie na WystUWiC 

W ItOIldyHIC, jest do nabycia u
. (2oi4) E. Morgensterna.

Wiktor Loga,
25 Wilhelmowska ulica 25

poleca sldacl swój

Garderoby męzkiej, Bielizny i wszelkich artykułów, należących do 
Obrania męskiego.

NB Bicze 1 hic/.yhi odebrałem w komis i polecam po cenach jak najtań­
szych, _________________ ___________ ____ __ (2001)

M. J. Kamieński,
Skład Płócien i Bielizny

w Bazarze,
poleca Szanownemu Duchowieństwu wszelkie artykuły w zakres jego 
wcbo lżące. (2016)

- Krynoliny i gorsety podług najnowszćj mody z najlepszćj stali zegarko-
5 wćj siatki, bluzy i wstążki poleca w i ajwiększym doborze po jak najtańszych

M. Zadek jun.
ul. Nowa 4, obok Bazaru,

.2 3 cenach.
o «3

(2015)

codziennie

„Ostdeutsche Zeitung
pod redakcj ą dra prawa Rudolfa Gottschalla 

’Gazeta ta, powstała z potrzeby posiadania 
organu stanowczego liberalizmu w prowiucyi 
poznańskićj, reprezentowała z energią pod­
czas trzymiesięcznego swego istnienia wier­
na sw’emu programowi niezależnie i samo­
dzielnie postęp polityczny, jako tćż równo­
uprawnienie narodowości i wyznań religij­
nych i znalazła taki odgłos w mieście i na 
prowincyi, że się stała przeważnie niebardzićj 
rozpowszechnioną gazetą prowincyi. Cena 
abonamentu wynosi na kwartał dla zamiej-
-cowych 1 tal. 24 srb., dla miejscowych 1 tał 
15 srb. Inseraty opłacają się za wiersz pe 
Łytem pięciołamowy iy4 sgr.(2019)

Si Regularna komunik, parowcami.
Szczecin-Ryga

(od miasta do miasta)
na parowcach „Herrmanu“ i „Tilsit“.

Odjazd w każdą środę, o godzinie 6 z rana.
I. kajut. 16 tal., II. kajut 12 tal., miejsce na 
pokładzie 8 tal.

Szczecin-Kłajpeda-Tyłża
na parowcu „Memel-Packet.“

Odjazd: dnia 5, 15 i 25 każdego miesiąca
o 11 godzinie przed południem.

Kajut, do Kłajpedy 6 tal., Tylży 7 tal.,
miejsce na pokładzie do Kłajpedy 2% tal., do 
Tylży 3% tal.

Prosehw itzky I Hofrichter,
(1451) Szczecin i Swinemunde.

Tektury smołowcowane
uznanćj już trwałości z wlasnćj fabryki, jako tćż asfalt i prawdz wie angielską smołę z węgli ka­
miennych polecam i podejmuję całkowite pokrycia dachów

(1853) w«
---- -------- -------------------— -

Polecam skład mój najlepszych wyrobów z nowego sre- 
ftl. lira, Allen Id n od Christofle i Sp. w Paryżu i Karlsruhe, 

angielskich przedmiotów platerowanych, jako: sztucce, tace, im- 
® bryczki do kawy, herbaty i śmietany, świeczniki stołowe i kandelabry, cukiermczki itd.
60 Sprzęty kościelne: monstrancje, krzyże, trybularze itd., następnie pająki, fA

8 samowary, żelazka do prasowania, moździerze, obicia do pojazdów i szorów, laternie do ||[ 
pojazdów. ffit

® G. SCHOENECKEK, m
S Fabryka towarów z nowego srebra i bronzu
m [20111 róg Garbar i ulicy Wodnej Nr. 16.
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poleca niniejszym Szanownćj Publiczności swój handel papieru, wszelkich ma(e- 
ryaniw pjśsaiennyrl», rysuukou ycli i malarshich, w_ połączeniu

wania,zakład
jedyny dotąd w Księstwie Poznańskióin. (1988)

Z fabryki mej wyrobów z lanego kamienia
przy małych Garbarach Nr. 9

polecam gotowe koryta dla koni, bydła i trzody, koryta do pojenia inwentarza, rynny, nagrobki 
kamienie do świąconej wody, chrzcielnice, wazony, ławki ogrodowe i rozmaite figury Świętych. ’ 

(1855) A. §&i*%yżanowski.

i por. Buchwald z Buchwałdu, dzier. Roth z Doh- 
dorff, wł. dóbr Mehlendorft' z Amsterdamu i Swi- 
narski z Gołaszyna, fabr Hagedorn z żoną z Es- 
senu, dzier. Wojczak z Murów. Gośliny, agronom 
Samberger z Trzcianki i kup. Legeune z Paryża

HOTEL BERLIŃSKI Właś. dóbr Moszczeński z 
żoną z Krzymowa, porncz. Hart z Śremu, młynarz 
Ikier z Wągrówca i Haase z Pleszewa.

KŁILERA HOTEL. Kupcy Bobin z Wrześni i Ei­
bisch sen. i jun. z Łobżenicy, dzier. Szymanowicki 
z Wszemborza, posied. Stępkowski z Opatówka i 
Rocowski z Budzisławia, fabr. pojazdów Bednaro- 
wicz z Wrześni, ekonom Herrmann z Chwaligóry 
młynarz Grunow z Wielenia i Rapke z Pobiedzisk.

cmały, tak że za lepsze gatunki 1 szyi., podrzędniei- 
sze o 2 szyi, na kwarterze drożój płacono jak w ze- 
plac™ tygodniu‘ Pszenic>' krajowej było mało na

W Francyi chęć do pokupu znacznie się powiek- 
lonh Ci!ny- na wszy8tkich niemal targach o 50 cen 

p. 120 kii. się podniosły. Nadziej«- na obfite sprzęty 
bardzo się zmniejszyły. W środkowej, południowej 
i wschodniej i rancyi spodziewają się teraz mniój jak 
średnich zbiorow, prócz tego gwałtowne ulewy i gik 
ne w wielu okolicach najpiękniejsze
pokładły. zboża

Fabryka fortepianów Karóła Ecka
przy ulicy Magazynowćj Nr. 1

(plac przy bramie Wronieckićj) poleca nowe poliSłUidrowc fortepiany 
w iissBt» leie skrzydła, tudzież dwa używane fortepiany w kształ­
cie sto3u. ___________________ (2009)

Wrocławska ni, No. 9.
aui narożny od św. Michała r. b. do 

wynajęcia._______ __ __________  (2007)
Służący, który w wielkich domach służył, 

z dobremi atestami, poszukuje miejsca. Wia­
domość bliższa u Pukackiego w seminaryum 
duchownćin. (2006)

PracoiLiiia
wyrobów gipsowych, mo­

zaikowych i cementów.
Wrocławska ul. No. 15.

(1860) B. Maraskiewicz.

150 maciorek
stadnych i 150 ja 
ąniąt ma na sprze­
daż D >m. Szołów pod 

Pleszewem. Odebranie ma natychmiast
nastąpić. _____________  (1978)

Dominium Frzybysław pod Żerkowem ma 
do sprzedania 300 skopów i ¡300 
maciorek. (2005)

L Ja tBazarD. dfllUUJU W Bazar.
poleca swój skład siodeł dla panów i dam, szo- 
rów i chomąt angielskch, kufry w rozmaitćj 
wielkości, dery latowe, czapraki, poduszki sa­
fianowe, baty i szpicruty w najdokładniejszym 
doborze po umiarkowanych cenach.

Zamówienia miejscowe punktualnie się wy­
konują.______  __ _______(2018)

Naturalne mody mine­
ralne smieżo czerpane i 
sole kąpielne są m zapa­
sie m aptece nadmornćj

Dra Monkiewicza,
(2008) ul, Wilhelmowgka 22.

Codziennie świeżą zobią. dla kanarków mie- 
szaną z czystym latowym rzepakiem poleca 

(1990) iflanrycy Briskc.

¡Prawdziwą. Brdnnera wodę wy­
wabiającą plamy,

sdo prania rękawiczek glansowanych, poleca 
|w flakonikach po 2 %? i 6 sgr., tudzież w wiel­
kich butelkach od wina po talarze,

skład farb
Adolfa Ascha,

[2012) ul. Zamkowa 5.

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 23 maja.

BAZAR. Dzier. Trawiński z Karniszewa, właś. dóbr 
Karśnicki z Mystek, Mieczkowski z Ciborza, Ra- 
doński z Ninina i Podgórski z Lublina.

HOTEL PARYSKI. Wł dóbr Okulicz z Potarzyc, 
Rostkowski z żoną z Golina, Skoraszewski z Wy­
soki, Kamieński z Lubowiczeir, Michalski z Ko­
ściana, Kotarski z Kornad i Ciesielski z Sornow- 
ka, dzier. Molióski z Połażejewa, Kosmowski z 
Raszkowa i Markowski z Murzynowa Kościelnego, 
naucz. Nieradziński z Książa.

HOTEL DU NORD. Dziekan Jankowski z Wyskoci, 
prob. Pawlicki i właśc. dóbr Chłapowski z Czer- 
wonejwsi, Skarżyński z Sokołowa, Skarżyński z 
Chełkowa, Skarżyński z Spławia i Żeromski z 
Brzezia, wł. d br Woiniewicz z Dębicza i Mań­
kowska z Rudek.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI. Wł. dóbr Bandelow z 
Dobrzycy, Russak z Łabiszynka i Buttel z Wyko- 
wa, panna Trąmpczyńska i kupcy Kuntze z Dre­
zna, Lipp z Pforzheimu, Oppenheim, Landsberg i 
Liebert z Wrocławia, Eleman -z-Wschowy, Köhler, 
Rosenbaum i Fricke z Berlina, Wolfrath z Pforz­
heimu i Schwersenski z Wrocławia.

POD CZARNYM ORŁEM. F.ibr. Güdemann z Ber­
lina, wł. Walz z Góry i kapitał. Wodpol z Roga- 
lina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. 'dóbr Ba­
szczyński z Grabowa, Gościmski z Król Pol., Kas- 
kel z Trzcielina, Jerke z Skrzynek i Brzeski z 
Drezna, fahr. Scheidt z Krefeldu, pani Gansauge i 
Bredow z Berlina, artysta de la Vanti z Brukseli, 
kupcy Feldmann z Nürnbergu, Küstner z Bruch- 
salu i Jäckel z Schulpforta.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kalkulator 
Cohn z Pleszewa, taksator Brand z Strzelna, apt. 
Oelsner i kupcy Niedermeyer, Hirschberg, Wolff i 
Wiens z Berlina, Bannach z Lipska, Dehms z 
Magdeburgu, Bacharacb z Moguncyi Grunow z 
Szczecina i Muller z Głuchowa.

0EHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właściciel dóbr 
Vogel z Coennern, Waligórski z Rostworowa, Skol- 
nicki z Trzesina i Grunwald z Dworzysk, wł. d.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszę ;ie kupieckie w Poznaniu

Dnia 23 czerwca.
Zyto: wyp. 100 węcpli, na czer. 44%, pł. 44 

ząd., czer.-lip, 44%, pł. 44’/6 żąd., lip.-sier. 44 pł.‘, 
sier.-wrz. 44’/»—pł., wrz.-paż. 44%-%,-% 
tal. pł. Okowita: wyp. 54000 kwart, z beczką na

pŁ’ lip’ 18's—% PL sier. 18*/,, pł. 
paż. 17% pł., list. 17 tal. żąd. F

Berlin, 21 czerwca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 66—80 tai. płac- 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 1200 funtów 51’/_ 
—55 pł., na czer. 52%—%—53 | Ł, czer.-lip. 50%
%a pł., 50% żąd., lip.-sier. 49%—% pł 49% żąd., 
sier.-wrz. i wrz.-paż. 49%—% pł. 49% żąd., paź.- 
list. 48%—49 pł, list.-gr. 48%-%-% tal. U Ję­
czmień: wielki 25 szf. 33—36 tal. pł. Owies: 
wyp. 3600 centnarów, w miejscu 1200 funtów 23— 
26 pł., na czer-lip. 24%—% pł, lip.-sier. i sier.-wrz. 
24% pł, wr.-paź. 25 pł, paź.-list. 24% tal. żąd. 
Olei rzepiowy: w miejscu i na ozer. 100 funtów 
bez beczki 14 żąd, na czer.-lip. 14 żąd. 1311/— pł 
lip.-sier. 14 żąd, wr.-paź. 13"/„-14 pł, paź.-list 13’%,-14 pi, list.-gr. 13’%,,—14—*/,, tal" pł 0- 
kowita: w miejscu 8000% Trał, bez beczki 18% pł 
z beczką 18%,—%—19 pł., na czer. i czer.-lip.' 18%’ 
~T/s—19 pł., sier.-wr. i wrz.-paż. 19—% pł, paź.- 
list. 18%— '/,— %3 pł, list.-gr. 17'%,—18— %„ tal. 
płac.

Wrocłajw, 21 czerwca.
Na targu: piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 84—87 82 74—791

„ żółta 84—86 82 73—77 n

Zyto 59—60 58 53—541
Jęczmień 39—41 38 35—37(1
Owies 26—28 25 23—24 S5
Groch 52—56 50 43__45/ ~
Na giełdzie: Zyto: dobrze się trzymało w ce­

nie, na czer. 45%,—46 pł, czer.-lip. i lip.sier. 45% 
żąd, sier.-wr. 45% żąd, wrz-paź. 443%—45 pł, paź- 
bst. 44% żąd., list.-gr. 43% tal. żąd. Owies: na 
czer.-lip. 22 tal. żąd. Olej rzepiowy: ceny mało 
co zmienione, w miejscu, na czer, czer.-lip. i lip.- 
sier. 13"/,, pł, sier.-wrz. 13%pł, wrz.-paż, 13"/,', 
żąd. 13®/8 pł, paź.-list. 13"% tal. żąd. Okowita: w 
miejscu 18% pł, na czer, czer.-lip. i lip.-sier. 18% 
—%a pł, sier. wrz. 18% żąd, wrz.-paż. 18% pł, paź.- list. 17% żąd, list-gr. 17% tal. pł /a P ’ P

Szczecin, 21 maja.
Na targu: Pszenica: węcpel 70-78 tal. Ipł. 

Zyto: 50—53 tal. pł. Jęczmień: 34-38 tal pł 
Owies; 26—30 tal. pł. Groch 48—54 tal. pł. Per­
ki: szf. 28 sgr. Siano: centnar 15—20 sgr. Sło­
ma: kopa 5—% tal/lpł.

Bydgoszcz, 21 czerwca.
Pszenica: węcpel 62—72 tal. Żyto 43—45 tal 

Jęcz nneń: wielki 28—30, mały 23—28 tal. Groch 
38—42 tal. Okowita: 8000% Trallesa 17% tai Per­
ki: szefel 12—14 sgr.

Gdańsk, 21 czeiwca.
Powietrze dżdżyste i chłodne i kilka gwałtownych 

ulew. J
W Anglii ,transakcye zbożowe ożywione, przy 

wzmacniających się cenach. Pogoda zmienna i do- 
tąd jeszcze ocenić nie można o iłe długo trwałe 
słoty szkodliwie na przyszłe zbiory wpłynęły; w ka­
żdym razie jednakże wzbudziły obawę, spekulacya 
rzuciła się do zakupna w skutek czego na większój 
części targów ceny o 1 do 2 szyi, na kwarterze się 
podniosły W północnej części Wielkiej Brytanii 
ziemia tak rozmoczona, że do późnych zasiewów roślin 
pastewnych przystąpić nie można. Chociaż Anglia 
w tym tygodniu znaczne dowozy pszenicy i mąki za­
granicznej otrzymała, ceny jednakże ciągle się wzma-

Na naszym placu pokup bardzo ożywiony po nie­
zmiennych pełnych cenach zeszłego tygodnia. F Prze- 
dniejsze gatunki pszenicy były żądane i stósunko- 
wo nieco drożej płacone.

Pokup na żyto był mały i ceny pozostały słabe 
i niepewne w ostatnich dniach jednakże niejaki no 
lepszenie notowano. J 1

Na odstawę czerwiec lipiec zapłacono tal. 1 27 fi 
za 81 funt. 25 łnt, z wagą nominalną 79 funt 27 łu

sprzedano pszenicy 134340 
żyta 29,080, grochu 7680, jęczmienia 6840 
Płacono za szefel ber. wagi prus.

Pszenicy

Żyta 
Grochu 
Jęczmienia

83
85
86
87
88

flinty
24
4

13
13
12

luty tal. «¡rr. fon. 
84 14
85
87
87
88
81

24 
29 
3 

5
6

24
25 
13 —

taL at?r.
3 1 
3 4 
3 5 
3 8 
3 12 
1 26 
I 26 
1 15

1vD,
8
2
5 
9
6 
8 
8

Toruń przebyło pszenicy szefli 81720 żyta 102fim 
grochu i owsa 1200, siemienia 480, kuchów 393 Potażu 178 cent, grubego płótna 3393 cent,
przebyło 52771 belek dębowych," 62774Cebe7k7o3nWOa

'Zg-
t , - „Kur8a Zamian:
Londyn 6 21%. Amsterdam 142%

Aleksander Makowski et Comp

Wełna.
» i .cz®%w<:a' Targ tutejszy na wełnę 

rozpoczął się dnia 19 m. b. Wedle urzędowego obli­
czenia zwieziono 135,000 cent, nowej wełny a 20000 
było pozostałych reszt, tak że w ogóle wytawiono na 
sprzedaż 155,000 cent. Jak wszędzie tak i tu ceny 
uległy zniżeniu, i tak płacono w przecięciu od 5—6 
tal. za wełny średnie, 7—8 tal. za wełny cieńkie a 
8—10 tal. za bardzo cieńkie niżej cen przeszłoro- 
cznycb. Lubo zaś targ ukończył się właściwie już 
wczoraj, to jednak wciąż jeszcze nadchodzą z pro- 
wincyi nowe transporty wełny, tak że znaczna jój 
ilość pozostanie na tutejszych składach

Berlin 121

CENY TARGOWE
r mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szfl. 16. grn..
» średniej ......................
„ ordynar. „ ...............

Zyta ciężkiego „ ...............
„ lżejszego „ ................

Jęczmienia dużego,, ...............

Owsa
Grochu do goto w.” ......

„ na paszę „ ...........
Rzepiu zimowego „ .........
Rzepiku zimowego „ ...........
Rzepiu latowego „ ..........
Rzepiku latowego „ ...........
Tatarki . . . „ ...........
Perek . ... „ ...........
Masła, garn..............................
Koniczyny czerw „ .........
Koniczyny białej „ ...........
Siana, cent...............................
Słomy, „ ...............................
Oleju, „ ....................... .......
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 21 czerwca. 

dnia 23 —

dnia
23 czerwca 1862.

tal

Y.55-
|fn. tal

do
•g o..

f3 —
3 2 23 9
6 2 15
6 1 28 9
6 1 24 _
6 1 12 6
6 1 10

1 1 _
3 1 23 9

1 20
6 3 15 —

— — —
— — —
— — —

6 1 15 ___
— — 20
— 2 5
— —
— — —
— — -
— — — —
— — — —
— 18 10
— 18 12| 6

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 21 czerwca.

Papier; pruskie.

Pożycz, dobrow.......
— rząd. 1859........
— 50, 52 konw.
— 54,55,57,59
— 185G.........
— prem. 1855........

Obiigi długu skarb.
- - Marchii.........

Lsty zast. March...
— Prus Wscli.....

Pomor..

W. Ks. Pozn. ..
— (nowe)
— (nowe)

Szląskie.............
gwar. B.............
Prus Zach........

4%
5

4%
4%
4%
3%
3%
3%
3%
3%

4
3%

4
4

3%
4

3%
3%
3%
4

— rent. March.......... 4
— Pomor................... 4
— W. Ks. Pozn...... 4
— Pr. Wsch. i Zach. 4
— Nadreńskie........... 4
— Saskie.................... 4
— Szląskie....... /....... 4
Papiery zagianlcine.

Austr. metali.......  ...... 5
— Pożycz, naród.... 5
— Obiigi 250 fi....... 5

Rosy. 5 poży. Stiegl.... 4
— 6 — ... 5-

Rosy, poży. angiel...... J 5

99% i 

99% i

101

101%' 
101% 
123% 
89% 
90% 
93% 
88‘/a: 
99 i 
91%l 

100%) 
104% 
98' 
98% 
93%l

88%
99
99%,
99%
983<

99
iöö%

obiigi skarb.....
— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.. ..
Lujdory.................
Złota, funt. cel... 
Srebra dito. . 
Saskie bil. kas.... 
Niem. bankn........

— płat, w Lipsku
Austr. bank.........
Polskie bil. bank, 
Disk. bank, od weksli

113% 
109’/, 
461 
29 23 
99%

99%
79%;
87%
4%

74>,
87
96%
94%

Akcye kolel zelaznych.
Beriin-Anhalt..............
Berlin-Hamb. .............
Berl.-Poczd.-Magd......
Bert Szczeciff.............
Wrocl.-Freib...............

— najnow.............
Brzeg-Niskie...............
Koilo-Bogumin...........

— pierwot............

Dolno-Szl.-Marcb.......
Dolno-Szl. kol. pob...

— pierwot...........
Pöln. Fryd.-Wilh........
Görno-Szl. A. i C ....

— Litt. B..............
Opol-Tarnowic ..........
Starogr.-Pozn..............

Akcye bank. I kredyt, 
Berl. Stow, kas...........

Beri. Tow. hand 
Gdański bank pryw... 
Dysk. Udział kom...,
Gota. bank, pryw.....
Hanow. dito..............
Królew. dito...............
Lipsk. Stów. kred....
Magd, bank pryw.....
Pomor. bank, rycer...
Pozn. bank prow.......
Prusk. udz- bank......
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe.
Berl. fab. kol. żel......
Minerwy Szląskięj....
Concordia....................
Magd, assek. ogn......

98%

96

4
4
4
4
4
4
4
4
7’

4
4
5 
4

119

94

131

140%

193 ! 
129 I 
124 %j 

72%) 

92>%

98%
69

62%l 
151‘Aj

46%
100

Obllgarye z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt ............

Beri ■-Hamb...............
— II. Eni...........

Beri.-Pocz.-Mag. A...
— Litt. C..... .......
— Litt D.............

Berl.-Szczeein...........
—- II. Em............

Koilo-Bogumin.........
— UI. Em..........

Dolno-Szl.-March......
— konwen.............
— — HI ser......
— — IV. ser.. ...

Pöln.-Fryd.-Wilb......
G6rn.-Szl. Litt. A....

Lit. B.

4

4%
Y

‘l5

4
4%

4
4
4

4%
7'

3%

99%
99%

100%
100%

98 %

88
29

108%
465

100
100%

99

400%
95%
91%

— Lit. D
— Lit. E
— Lit. F,

Starogr.-Pozn.
— II. Em.

KURS GIEŁDY W
dnia 21 czerwca.

Papiery i pieniądze.
Dukaty...................... .
Frydrychsdory!............
Lujdory.........
Polskie bil. bank..
Austr. banknoty____
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskiei 
Poznań, list, zastaw......
— nowe.........
— nowe.........
— Listy Rent..........

Szląskie Listy Zast....
— nowe Lit. A..
— nowe...............
— Lit. B.
— Lit. C............
— Listy Rent....
— Oblig. prow...

Polskie Listj- Zast.
— no w. Emis ...
— Oblig. skarb., 
obi. cząstk. a 500 zł.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye....... ...
Szląski bank................
— tow. assek. ogn,

Akcye Szląsk. kolei że). 
Freiburg......................
—' now. Emis.........
— obi. z praw, pierw.

_ 99 3Z
WROCŁAWIU. '

95

4
4

%

4
3%

4
4
4
4
4

4%
4
4
4
1)

4
4
4

87%

79%

109%

103%

99% 
99% 
94'/< 

101% 
101% 
101 */j 
101% 
100% 

87’

65%

95%

125%

Głog.-Żegan. . 
Brzeg.-Niskie 
Doln.-Szl.-March......

— z pr. pierw... 
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B................
— obi. z pr. pierw.
— ..............Lit. E.
— ..............Lit. F.

Opól. Tarnów..............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw. 
KURS STÓW. KUP.

151
i3iv;

96%«
■«S

dnia 23 czerwca.
W POZNANIU.

Pozn. List. Zastaw.
— nowe.............
— nowe ...........

Pozn. List. Rent....
— akc. bank. prow.
— obi. prow.........
— obligacye pow..
— obi. mel. Obry.
— obiigi pow.........
— obl.miejsk.H.Em.

Prusk. obi. skrb......
— poży. skarb...
— dóbr, poży...,
— poż. skarb,..,

— poż. z premią.
Szl. List. Zast..........
Zach. Prusk............ .
Polskie......................
Górno-Szl. ak. kol. żel.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. kol. żel.
Polskie banknoty..........
Zagraniczne banknot-

4
3%
4
4

5 
5 
5

4%
4

3r
4%
7’

99
99

104%
98%a

ioi%*
101%«
101%

89%
99%

107%,
123%,

115%
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